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T a d e u s z  ‘f j e t k e w u z

Zew  słońca, zieleni i radości życia
Przea kiiKU dniami witaliśmy 

kalendarzową —  astronomiczną 
wioonę To p.erwcza w  mieście 
zwiastunka tych chwil, które na 
wsi w cichych parowach i lagaj- 
mkach, budzą się w  pylących 
tółtym pyłem kotkach leszczyny 
i witającyoh Zmartwychwstanie 
Daz.acL naszych wierzb siwych i 
ełoiyeh. M ija duszna, odurzona 
alkoholem i dymem zima, w du­
szach budzi się nadzieja i rados­
ny niepokój. W  duszach robotnte 
kow polsKich— wygnańców mniej 
lub więce. nieaawoych spod 
strzech wiejaidch, w duszach za­
hukanej zabiedzonej inteligencji, 
n eraz potonków bohaterskiej 
„ g e n t r y •—  wygnańców z tych 
dawnych dworów —  budzi się 
tęsknota za czymś lepszym —  za 
życiem na nowy, stworzony po 
wiejsku ład, za harmonią szarego 
życia i pracy i  przyrodą.

Kfopoty wiosenne
Thiką choć na chwilę sztucz­

ka maska, narzucona na twarze i 
dusze przez obcy Świat iriejski, 
przez duch krzywonosyr.h przy­
błędów koczowników Uśmiech­
nięci jakim i dziecinnym uśmie­
chem ludzie miejscy udają się do 
zakładów ogrodniczych „robić 
zakupy". Przychodzi piękna pani 
i z  zakłopotaniem pyta, czy ma­
my „choinę" o długich, bardzo 
twardych i bardzo zielonych ,4- 
głach'* (daremnie byś je j szukał 
w  katalogu, bo to symbol —  
-ęsknoty za zielenią i prostotą). 
Przychodu urzędniczyna i prostu 
jąc się dumnie, zamawia trzy 
krzak, agrestu o dużych zielo­
nych owocach, przykazując sta­
nowczo, żeby dawać silne, dobrze 
rodzące krzaki. Pan Macieszczyk, 
robotnik, zamawia d l i  swego 
szwagra na Marymonoie róże —  
bardzo silne i bardzo pachnące.

W  zakamarku podwórza przy 
zaktad re ogrodnic sym, większe 

1 mniejsze paczki ze słomy, kry­
jąc^ w  so jie  Krzewy j drzewka 
czekają na odbiór.

Coś drgnęło w  skutenycli du­
szach mieszczuchów. Budzi je  
aawny słomiany „chochoł" w  od­
miennej nieco ro li niż w  „W ese­
lu ".

M a r z e n i e  &  ż y c i u  o s i a d ł y m
sproletaryzowanych rzesz mieiskkh

Małe ogródki
Z „balotam i" (chochołami) w 

ręku pójdą ci wygnańcy wsi do 
swych droDn/ch ogródków (nie­
stety, często niewłasnych, lecz wy 
pożyczonych przez siookawy hu­
manitaryzm działaczy „działko­
wych). Zasadną własnoręcznie i 
czekać bęaą na cud zieleni, kwit­
nienia i owocowania. W  małym 
ogródku agrest i róże, porzeczki 
i zwiewne grupy spirei lub tama- 
ryszkow, małe jabłonki i grusze 
obok irysów floKsow i piwonii i 
przeróżnych innych roślin praco­
w n ie  wjozukanych w katalogach 
—  zamkną w sobie tęsknotę ubo­
giego mieszkańca miast. Ot, taki

sobie „sionce w  pudełeczku" —  
jak mówi Szan awski.

U zieień miast
a  jednocześnie budzi się z  wio­

sną troska: gdzie dać gdzie roz­
rzucić po mieście i dokoła niego 
zieleń na większą skalę, te płuca 
miasta-Kolosa. Jas miastu powąta. 
łemu niegdyś wśród odwiecz­
nych burów mazowieckich przy­
wrócić utraconą młodość, zuiszoec 
ną przez rabunkową gospodarkę 
ludzi goniących za ryski em, tępią 
cych przyrodę podmiejską 

0czyw :3tie zagadnienia tego 
nie rozwiążą koszyczki zawieszo­
ne na latarniach, ani skrzynki w 
oknach —  bardzo mne i estetycz­
ne. ale grubo niedostateczne „w

..arków, a tc> 
jeszcze jest

Zgon Karola SzrntanowsHregi
Wiadomość o śmierci m jw ięk- 

szego współczesnego kompozyto­
ra polskiego ś. p. Karola Szyma­
nowskiego .. okryła kulturalny 
świat muzyczny głęboką żałobą.

Dotknięty śmiertelną chorobą, 
Karol Szymanowski od dłuższego 
już czasu walczył ostatkiem sił z 

d ław ien ie  „ d a i  nieubłaganym Przeznaczeniem, 
niedostateczne. Po- przebywając od kilku miesięcy 

mimo ciągłej wrzawy na ten te- na poiudniu Francji. Na parę dni 
min,, obszar zieleni w Warszawie P^zud śmiercią bardzo chorego i 
wzi a„ta niezmiernie powoli wsku °dnie gorączkującego Kaio la  Szy 
-ek m. in. braku miejsca w czę- manJy skiego przewieziono do sa 

óciach miasta położonych bliżej natc:ium w  Lozannie, gdzte na- 
śródmieścia. otępiło nawet chwilowe polepsze

Toteż największa nadzieja n'p Jek° zdiowia. agle, ram 28 
zwraca się ku podmiejskim ła - ; !yiarca._5'j bl nastePii zgon. V go-
som- ku którym zbliżają się gra­
nice Warszawy,

Resztki mazowieckich 
oorów

/iasy te są tylko uktmnną czę-

Jzinę śmierci przy Karolu Szyma 
newskim była obecna jego sio­
stra, Stanisława Szymanowska, 
znana śpiewaczka. Ciało Szyma­
nowskiego zostanie prawaopoaob 
nie w  najbliższym czasie przewie

sobie kawałek wsi na tle szarycn. 
murów wielkiego m.asta. Talde . 1 ^ uc * . ^  a p f*yp » da yrze-
___________________ | de wszystkim zadrzewieniu ulic i

K a w a  w  r o s o l e

Trzeefrsełny ju b ile u s z
a r o m a t y c z n e g o  z i a r n a

Byłu io w r  J637, równe 300 lal ( dał kat gorycznie zwrotu 
temu. Czcigodny van Smiten, sę­
dziwy Łupiec arustti damski,

O l b r z y m i a  m a k i e t a
rekonstrukcja 

Rzymu Cesarskiego
N a wystawę ku czci cesarza 

Augusta przygotowywana jest 
olbrzrnuch rozmiarów makieta 
gipsowa, odtwarzająca Rzym ce­
sarski z epoki Koustantyna Ma­
kieta zajmować oędzie powierzch 
nię 22 m. kw.

Makieta ta będzie znaczn.i 
większa od lej, jaką w  r. 1911 
wykonał Francuz Bi got i Która 
znajduje się w zbiorach Szkoły 
Sztuk Pięknych w  Paryżu.

PODRÓŻUJ SAMOLOTEM

o-
trzjmawszy pierwszy ti ansport 
kawy z  Brazylii, przesłał próbkę 
tego towaru z przepisem przyrzą­
dzaniu swemu Wieloletniemu kli­
entowi w  MerseDurgu, znanemu 
na całą okolicę korzennikowi, 
Hervanos. Do przesyłki dołączo 
ny był fist treści następującej:

Prona smaku
„Gdy od lat wielu łącza nas do­
bre, na uczciwości oparte stosun­
ki handlowe, nie uważałem za 
niepotrzebne przesłać Wam z n i­
niejszym listem próbki wprowa­
dzonego do Amsterdamu i po­
wszechnie łubianego „k o ffey i"  i 
proszę Was, byście Imć Pani 
Małżonce W aszej zalecić raczy­
li, ziarna te drobno zemleć ‘ lub 
utłuc a następnie ugotować je  w  
wodzie zaczem zechcecie mi po­
dać, jak Wam napój ów smako 
wał. Po otrzymaniu Waszego pis 
ma —  prześle Wam cenę i wszyst 
kie potrzebne wiadomości".

Kawa w rosole
L ist od tek znakomitego kupca 

i dołączona prooka Kawy wprawi­
ły dom Imć Pana Hervanoso w 
żywe poruszenie. Najczcigodniej 
sza małżonku kupca, uznając, że 
woda byłaby zbyt prostackim pły­
nem dla rrzyrządzenia tak cenne­
go napoju, ugotowała ziarenka, 
własną rączką w  moździerzu u- 
tłuczone, w rosole. Przez senty­
ment dla czcigodnego van Smiten 
dziwny ten napój o „truciciel- 
skim smaku", jak z goryczą o- 
świadczył swym najbliższym i 
sa3’ adom pan Hervanos, wypito. 
A  potem pan Hervan<n zasiadł 
nrzy biurku i wyciął panu vac 
Smitenowi sążnistą epistołę, w 
której, dawszy wyraz swemu o- 
burzeniu, juk podobne brzyda- 
ctwo można komuś zalecać du pi­
cia, krom chęci otrucia — zażą*

groszy
niemieckich 16, wydatkowanych 
na leki przeczyszczające. W  za­
kończeniu impetyczny pan Ber- 
tanos, nawiązując do normalnych 
stosunków handlowych, prosi 
„W  ielce Szanownego van Snute - 
na" o przysłanie mu worka pie­
przu. Interes jednak me doszedł 
do skutku. Van Smiten, oburzo­
ny do żywego, odpisał krótko:

Baranie głowy
„Otrzymałem Wasze namówienie. 
Pi iprzu nie wyślę, gdyż wooec. 
tego, co zaszło, uważam nasze 
stosunki handlowe za zerwane."

W  da.szym ciągu listu vau Smi 
ten kategorycznie . wyprasza oo 
h i« żądanie jakiegukolwiek ud- 
szKodowania za straty, poniesio­
ne wskutek “wadliwego przygoto­
w an a  kawy, a znając patriotyzm 
loKalny merseburczyków, puszcza 
zaradhwą strzałę zawiści, pódlcie 
ślając, że lipszczanie, wśród któ­
rych jest wielu kupców zacniej* 
szych zapewne niż w Mersebur- 
gu, gazie, zdaje się, nie brakną^ 
„baranich głów " już od kilku mie 
sięcy delektują się smakowitą ka­
wą, na Które i Kupcy lipscy robią 
świetne interesy. i

Zerwanie stosunków
Nie w sm al poszła panu Her- 

vanosowi ta epistoła, korzeniem 
sarkazmu zaprawiona Zerwał 
wszelkie stosunki handlowe nie 
tylko z van Smitenem, ale w  o- 
góle z  kupcami* amsterdamskimi. 
Czy dobrze na tym wyszedł? N ie 
wiadomo. Faktem jest jedynie, 
że merseburczanie dopiero około 
1650 roku zakosztowali smoku 
dobrej, aromatycznej kawy. którą 
lipszczanie rozkoszuw: li się od 
roku 1637. N ie wiem, jak przyprą 
w iają merseburczanie dziś swą 
kawę. Co du li.pszc.zan, to, jak fa­
ma niesie —• jedno ziarnko wy- 
stercza im na 3 filiżank1

ścią dawnych puszcz i oorów ma- do Warszawy, gdzie odbę-
zowitukieh otaczających Warsza­
wę. Rebztkaiid sił bioniły się do-

dzie się uroczysty pogrzeb. 

Podobnie jak Chopin przed 88
tąd przed zniszczeniem lasek H it łaty, z dala oa kraju rodzinnego, 
lański i MłodńsJd, las W awer ski. pożegnał się z tym światem v i j- 
l io y ; Młochowek*, Sękocińsk. ' i j w ię K szy  symionista polski, autor 
Kabacki, a nawet puezcza Kampi przecudnego „Staoat Ma ter", 
nowsK ■— odwieczny wiadek iwóch koncertów skrzypcowych, 
historl. Polski od izasów P ia - , czterech symionii, dwóch ope- 
stów Mazowieckich, aż jv» po- dwóch kwartetów-, słynnego bale- 
wstaliców z 1863 roku, służących 
za teren walki, fźzęść tych pod­
miejskich lasów uzyskate naresz­
cie przed wymarciem prawa re­
zerwatów państwowych i miej­
skich.

Przejście do wsi
Liniami ćrócr wysadzanych 

drzewami, kompleksem parków i 
lasów podmiejskich uzdrowione

tu Góralskiego „Harnasie", i nie­
zliczonej ilości miniatur dkrzypco, 
pcych, woka.nych. kameralnych, 
fortepianowych (m azurki!). Czym 
był Chopin dla literatury fortepia 
nowej X IX  wieku, tym ukazał się 
Ilarol Szyn.anowsKi dla współ­
czesnej muzyl.i symfonicznej X X  
w. Śmiało uważać można Szyma­
nowskiego za twórcę polskiej sym­
fonii i polskiej muzyki współczes- 
nej na miarę europejską. Zgasł w 
pełni sii twórczych, p o ż y w s z y  
lat 64. Nieubłagana śmierć za« 
brała wielkiego muzyka w  chwili, 
gdy dojrzały i wspaniale rozwi­
nięty jego talent miał nas obda­
rzyć nowyir.’ , cennym dziełami 
sztuki Wszak w  ciągu ostatnich 
10 lat napisał on swoje najlepsze, 
najbardziej natchnione kompozy­
cje ! .

Karo) Szymanowski stanął przed 
Sądem Bożym. Wobec Majestatu 
śmierci milkną wszelkie spory 
ludzkie, drobne urazy i antagoniz 
my. Wszyscy muzycy polscy —t 
bez różnicy przekonań —  pośpiew 
bzą złożyć hołd Wielk.emu Zmar­
łemu, genialnemu kompozytorowi, 
b. rektorowi Konserwatorium Mu 
zycznegc w  Warszawie, jednemu 
z najwybitniejszych muzyków, ja­
kich wydala Polska.

Michał Ku-naracM.

I
W dniach io_ 14 czerv'ca b. r. od­

będzie się w Paryżu, z okazji Wy­
stawy Powszechnej, światowy kon­
gres tańca, urządzony s.arankm mię- 
dzynaroaowej feaeracji tanecznej 
(La Fćderation Internationale de 

miasto wyjdzie na Spotkanie wsi, Dane«), w  ramacn którego „ tda mia-

M iędzynarodow y tum  ej
tańców scenicznych i salonowych w Paryżu

odetchnie szeroką pitrsią, wstrzą 
śnie się odrzucając wiele 
złych, naniesionych przer fizycz­
ną i ducuową zimę.

Już niedługo wtargną do mia­
sta oznaki postępującej wiosny— 
kwiaty leśne, a kwiaciarki na ro­
gach ulic będą sprzedawać sasar 
ki, przyiaszczki i tyie innych dzi­
kich kwiatów przyniesionych z la 
sów i  pól. Niedługo pocznę ciąg­
nąć wycietJci młodych ludzi z* 
miasto. N ie jłu gc  będą z la ła  oć 
gwaru —  szukać dróg przez szła 
ki leśne i polne ku lepszemu ju-

ły miejsce odczyty o tańcu i wycho. 
rzeczy waniu ItzVvznym, Konkursy interpre- 

racyj taneczny ń baletmistizów i na­
uczycieli tańców oraz międzynaro­
dowy turr"’ej ańców scenicznych i 
szampionat tańców sa>onowych.

Liczb? nagruć sięga olrołc 70-cm, 
poza tym kiżdy z uczestników 
trzyma dyplom pamiątkowy.

■ Z Polski zaproszono do udziału w  
jury o. Łdward? J kury tę, b» dyrek 
tora baletu Opery wtem za „skier jtd 
nocześnie powier :ając mu prze Jsts- 
wideisrwo .urn. ĵu i szampionatu na 
ł-oIsKę. P. Kuryło ma również wy 
glosie odczyt p ; : „Polskie tańce nai 
roaowe", ilust-owany pokazami ta­
necznymi.

R a k i e t a  n a  f t s f Q i v c
w  i r . a j u  b i e ż ą c e g o  r o k u

b i d z i e  w y s t r z e l o n a  w  A m e r y c e
NOWY jORK, 29. 3.

rium prof. Hotdara w stanie Nowy
Ateksyti odbywają się przygotowania
do wyizuceiud pierw zen u • pocismi

tru. Miasto pójazie na spotkanie na księży,. Jak vńadomu. proL Hot-
wsi. Albo ja  zmrozi swym chło- dńr ju« oo lj lat nracuje nad ^bu-
dem, a'bc od mej nabmrze sił i , f0<?"ranle‘f  tykiety htóKra * * * *  W ' 

. - łaby wyleciec poza ibrąh atmosfery
08rnia- i ■ pr-ezwyciężając siłę c.ążema, prz®-

iwririi bye przestrzeń międzyplanetarną
 ̂teielącą not od księżyca.

» Tetcetycznie wyrzucenie takiej ra­
kiety ,est możliwe Mus. otu w  mo-

N a r z e c z o n y
130 panien

Poncja w  Salonikach areszto­
wała pewnego aferzysta podają­
cego się aa Piotra Saklsa, ale po« 
sługującego się jonadto jeszcze 
kilkoma na^wiukam Specjalno­
ścią Sakiea było „narzeczeństW ', 
w czasie którego wyłudzał on od 
naiwnej panny wszystkw oszc sęd- 
ności, ft następnie znikał bez sla­
bu. Saki? bardzo sumiennie no­
tował wszystkie swe narŁcuzeń- 
stwa i  po aresztowaniu -Jialero* 
no przy nim spis wszystkich „na- 
i zeczonych" i  ich tptografi®. Re­
jestr ten pozwolił ustalić, że Sa- 
kis był jednocześnie narzeczo­
nym 130 kobiet. A  co najciekaw- 
oze, że naprawdę był kawalerem!

ineitcie wystrzeien.a pojadać pier­
wotną «zybkośc dość dużą, aoy móc 
przezwyciężyć krążenie ziemi, az dc 
chwili, gdy .najazi. się w obrębie 
wyciągania księcyca. Praktycznie 
jednak wyłoniły się trudności w wy-

\A latoratc- borzr wybuchowego materiału, loóry 
by miai popychać rakietę w  czaató 
przemegamp jej przez atmosfeis. -•>«• 
oru i.ynaiezienia ncchanizmu ktoł ul 
•yby regulował częstość wybuchów.1 -b  

Jak donoszą dzienniki, prof. Hot- 
dar ■ zczęśliwie wybrnął r iych trud­
ność., przy czym ostatnio wteie po 
mocy okazai mu Linaocrgli. -

W  pooliżu Busfela zbudowanr jea. 
wie^a 18 HŁ wysoka skąd w  pierw- 
s^ych dniach tiiajt br. będzie wyrzu 
eona rakieta.

Pocisk jesi wypehiiony substancją, 
która przy wybuchu daje oślepiając* 
światło, dzięki temu moment upad 
ku raiuety na Księżyv będzie widzła 
ny przez mocn, teleskopu.

Zycie kulturalne
TEATR

W teatrze Oaeon w Paryżu grana 
jest sztuka w 4-ch aktach V,ctor? 
Margueritte p. t. „V  entant". Sztuka 
ta porusz-1 rrzy problemy: małżeń­
stwa Dezazietnego, pragmeme i dą­
żenie mężczyzny do ootomsiwa oraz 
dzieci nieprawycń.

We Frankfurcie n/Menem teatr 
. . , . ... - miejscowy wystay-ił z dużyn: powo-

uo wzięcia, bo mc ozenw się ̂  d/enitrm komedię Romana Niewiaro- 
joszcze ani razu wicza p. t. „ I love you" (w Polsce

sztuka ta grana bvła p. * „Ich tro­
je").
H A tJ K A

W dniach 4 — 7 lipca b. r. oapę- 
dzie się wc Lwowie pod protektora­
tem Pana Prezydenta R. P XV Zjazd 
Lekarz, i Pizyrodników Polskich. Z  
okazji Ziazdu idbędzie się w lipcu r, 
b. we Lwowie Wystaw? Przyrodni* 
czo -Lekarska. Przewidziane są rastę 
pującf działy: naukowy opieki spo < 
łecznej, zdrojowiskowy i n'Temato­
wy Udział w dziale naukowym jest 
bezpłatny Termin zgłaszania ekspo­
natów usta] >no na 15 ma,a b. r.

1 A C E K  B R Z E Z I N A  « 0 )

TOW ARZYSZ NR. 103
P O W I E Ś Ć

r —  W h is k y !  —  w y k rz tu s ił p rz y b js z , s iada jąc  z rozkoszą  
na foteJu. G d y  w y k o rc z y i '-zw artą  szl ,a n k ę , g ja w iła  się Joan. 
P rz e ta r ła  ze zd u m ien iem  oczy i dotknęła palcem  strzępów  
jego  u b ra n ia .

—  W ięc ... w ięc  pan  je d n a k  ży je?
Z a ś m ia ł się ca łu ją c  ją  w  ” ękę.
—  J a k  p a n i w id z i. Ż y ję  i  d a le j m ogę p o d ziw iać  p iękn e  

ko b ie ty .
—  D a jc ie  p o k ó j z k o m p le m e n ta m i —  d en erw o w a ł się 

Good. —  O p o w iad a jże , Ig o r co z w a m i było . N ic  n ie  w iem y , 
niczego się n aw et n ie  dom yślam y.

D żaw ac.łiow  odsapnął g łęboko, do ko ń czy ł szk lan k i 
z w h isky i  u s iło w a ł p o p ra w ił k ra w a t  Spostrzegł je d n a k , że 
go n i t  m a, m a c h n ą ł w ięc  p o g a rd !'w ie  rę k ą

—  N a w e t n ie  w stąp iłem  do m ieszkan ia , by się trochę n r  ze­
b rać  i  w y k ą p a ć ! —- rozpoczął. Prosto od gran icy  n a  piechotę  
ć c iężaró w ką  p rzyg n a łe m  tu t? i.

—  A  co tam  było?
—  T a m ?  W  Sow ietach? N ie  m a  o czym  m ów ić . G ran icę  

przeszliśm y dosyć spoko in ie , n  e zauw azeno  nas. N iestety , 
w  czasie p rzechodzen ia  p rzez  T e r te r  n a tkn ę liśm y  się na k o ­
lum nę sow iecką. D ia b li  w ied zą , skąd się łam  w z ię ła . W y ­
s trze la li nas ja k  kac zk i. Z  trzem a lu d ź m i ty lko  zd dałem  
ujść, lecz ja k  w id z ic ie , d o ta rłe m  sam . T a m c i trze j p a d li p rzy  
g ąw rg tp ym  p rze c h p d ze n u  granicy. Sam  m yśla łem , żę żyw y

n ie  w y jd ę . Jakoś P a n  Bóg czu w a ł nad e  m n ą .
O p o w ied z ie li m u  h is to rię  n iespodziew anego p o ja w ie n ia  

się S u łtanow a.
“ —  S łysza łem  coś o tym . S zo fer c ię ża ró w k :. k tó rą  ostatn io  

jech a łem , o p o w ia d a ł m i, że o d d z ia ł sow iecki w d a r ł sie na  
te ry to riu m  persk ie  i  s p a lił juKą: w ioskę  pogran iczną. N ie
przypu szcza łem , że to o w as chodziło , A  S u łtanów ?  P rz y p u ­
szczam , że także  ro zb ito  m u gdzieś oddz a ł. W ra c a ł w idocz- 
n ie  do w «s —  no i  p rzy p a d k ie m  w y ra to w a ł w as z c’ e żk ie : sy­
tu ac ji. Czy zg in ą ł?

Good sch y lił g łow ę.
—  Sądzę, że tak . N ie  m ogliśm y go ratow ać.
—  R o zu m iem . '
.—  C zy  p an  n ie  przypuszcza, że w grę w ch o d ziła  taka ;  

zdj-ada? —  sp y ta ła  Joan.
D ża w a c h o w  w z ru s z y ł ra m io n a m i
—  Bo ja  w tem ?  Przypuszczam  je d n a k , ze n ie . N ic  puści­

lib y  nas aż do T e r  te ru . G ro z iło b y  im  to  tym , że m oglibyśm y  
się w y m k n ą ć ! Z resztą  n ie  zau w aży łem , b y  na  nas «:z°kali. 
T a k  sam o zd z iw ie n i b y li naszym  w id o k ie m , ja k  i  m y  ich  w i­
d ok iem . N ieste ty , b y li s iln ie js i. Coś dw ie  k o m p a n ie  w  p e łn vm  
u z b ro je n iu ! 1

N ie  och łonęli jeszcze z p ierw sze j n iesp o d zian k i D z a w e -  
chow w ró c ił do siebie, b y  w y k ą p a ć  się i p rzebrać , ob iecu jąc , 
że p rz y jd z ie  n a  ko la c ję . S ied z ie li w  sa lcm c, zastanaw ia jąc  
się nad n iespodzian ie  o d ży łą  w y p ra w ą  kau kaską , gdy w p a d ł  
służący m ó w iąc , że ja k iś  c z ło w ie k  bez p u k a n ia  w szed ł do 
ogrodu, i czeka na  dole na p an a  Gooda. Persow ie n ie  m ie li 
zw ycza ju  w chodzić  bez p u k a n ia  do dom u. B a li się psów  i w o­
le li stać p ó ł godziny p rzed  n ie za ra k n ię tv m i d rz w ia m i, n iz  r y ­
zyko w ać  zetkn iec ie  się z n ieczystym  zw ierzęc iem . Gość n ie -  
dnonsow any p u k a n ie m  b y ł w ięc czym ś n ad zw ycza jn ym .

Gond w szed ł do h a llu  i s tan ą ł oko  w  oko z w ie lk im  d ra -  
bęm - odziam Tn w  zb y t ciąg.ne p łócienne u b ran ie . N a  g łow ie

m ia s t czap k ’* m ia ł n ie  p ierw sze j czystości b an daż. W y s ta ją ­
ce spod niego obrośnię ta  gęba p rz y p o m in a ła  coś G oodow i. 
Jed n ak  n ie  m ó g ł się zo rien tow ać od razu .

—  Cze m ig ir id ?  * )
—  Jestem  A rh m e d !
—  A cbm ed? —  i po raz  d ru g i tego dn ia  Good s p o jrza ł na 

stojącego p rzed  n im  c z ło w iek a  ja k  na w racającego  z tam tego  
św ia ta  u p io ra .

' —  S łużący  S u łtan o w a?  -
—  B a le  agha * * ) .
G ood u s iad ł n a  krześle , oc iera jąc  pot sp ływ a jący  m u  

z czoła. T o z  on w id z ia ł tego cz ło w ieka  w alczącego w raz  
z S u łtanow em  pod  w ioską  p o g ra n ic zn ą !

—  G dzie  tw ó j pan ?  —  zwrócte s’ ę g w a łto w n ie  do p rz y ­
bysze.

S c h y lił g łow ę.
—  Z g in ą ł, p a n ie '
—  W te d y  pod  w ioską?
—  T a k !
Z a p a n o w a ła  p rz y k ra  cisza, na  k tó rą  n a tk n ę ła  się schodzą­

ca z góry  Joan. S p o jrz a ła  na gościa i  poznała  go od razu .
—  A ih m e d ! —  k rz y k n ę ła  p rzerażo n a , co fa jąc  się do b łu . 

Czu3a .a k  gdyby z ’ e n ra  u su w a ła  się. je j spod nóg. O panow a­
ła  się je d n a k . O p a rła  się ty lk o  ciężko o śc anę, patrząc  trw o ż-  
ni? n a  ponurego K u rd a .

A chm ed n ie  b y ł ro zm o w n y. L ak o n iczn ie  S tw ie rd z ił, że od ­
dz lał został ro zb ity , a k  i  gdzie, tego n ie  m ógł d o k ła o n ie  po­
w iedzieć . P a n a  swojego pog rzeba ł w  po lu , pod spaloną w ios­
ką , i  p rzyszed ł ne  piechotę do Teh eranu , Chce się zgłosić  
ne służbę do Goodów.

* )  Czego chcesz?
* * } Tak. panie?

iD .  c. o ) ,


